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TYGODNIK ROLNICZY
Organ c. k. T ow arzystw a  R oln iczego  K rakow sk iego

wychodzi co piątek.

P r e n u m e r a t a  w r a z  z  p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą  w y n o s i :  
w p aństw ie austr. rocznie 12  K o r ., p ó łro czn ie  6  K o r ., dla członków  To­
w arzystw  rolniczych i uczn iów  zakładów  n a u k o w y c h  ro ln iczych  roczn ie  
8  K o r ., w  K rólestw ie P o lsk iem  rocznie 5  r s . ,  a  p ań s tw ie  n iem ieck iem  

8  m a r e k . P o jed y n czy  n u m e r  2 4  h a le r z e .
Prenum eratę n a le iy  n a d sy ła ć  do  A d m in is tra c y i: Kraków, ul. Basztowa I. 6.

R ękopisy  n ie  n a d a ja c e  się  do  d ru k u  zw raca  się tylko na żądanie  
i n a  kosz t a u to ra . L is tów  n ieo p łaco n y ch  n ie  p rzy jm u je  się.

P rz e d ru k  a r ty k u łó w  bez u p o w a ż n ie n ia  p o d p isan y ch  autorów  i po­
d a n ia  ź ró d ła  n ie  dozw olony .

A dres R e d ak cy i: Kraków, ul. Basztowa I. 6.
R e d ak to r  p rzy jm u je  w pon ied z ia łk i, ś ro d y  i p ią tk i od 1 2 — 1 pop.

Cena o g łoszeń  za  10 cm . 80 h a le rzy  za  p ie rw szy  raz, a  60 h a le rzy  za  n a s tę p n e  p o w ta rz a n ia . D robne o g ło szen ia  p re n u m e ra to ró w  .T y g o d n ik a  R o ln i­
c zeg o . o sprzedaży lu b  p o sz u k iw an iu  p ro d u k tó w , p o sa d ach  i t. p. 8 h a le rzy  za  w iersz  p e titu . O głoszen ia  p rzy jm u je  A d m in is tr a c y a  „ T y g o d n ik a

R o ln ic z e g o 1* w  K r a k o w ie , n lic a  B a s z t o w a  1. 6.

T R E Ś Ć .

Przedłożenie o drogach w odnych — n ap isa ł profesor T a d e u s z  S i ­
k o r s k i .

P ogad an k i ekonom iczno-rolni ze I. — przez S t a n i s ł a w a  M O r a ­
c z e w s k i e g o .

Zboże w gospodarstw ie św iatow em  —  w edług m ateryałow  do an k ie ty  
o h an d lu  term inow ym , zestaw ił dr. T a d e u s z  K u d e l k a .

O próbnych m ierzeniach  tłuszczu w m leku  krow iem  — n ap isa ł B o ­
l e s ł a w  S t r u s i e w i c a .

K ron ika  postępu  w dziedzin ie gospodarstw a w iejskiego (N aw ożenie 
w arzyw . D ośw iadczenia  z odm ianam i ziem niaków . B ejcow anie nas ien ia  b u ­
raków ).

B ibliografia.
W iadom ości handlow e

P rzedłożenie o drogach w o dnych .
N apisał

Prof. T adeusz Sikorski.

I.

W edług przedłożenia rządowego z d. 2fi kwietnia b. r.,  
m a ją  być zbudow ane nas tępujące  drogi wodne:

a) Kanał sp ław ny od Dunajca do O dry;
b) K anał sp ławny od Dunajca do W ełtaw y pod Budzie- 

jowicami. o raz  skanalizowanie W ełtaw y od Budziejowic 

do Pragi;
c) Kanał sp ławny od kanału  Dunaj O dra do górnej Łaby, 

w raz  ze skanalizow aniem  Łaby az po Melnik;
d) Połączenie spławne kanału  Dunaj Odra  z W isłą i spła- 

w ną częścią Dniestru.
B udow a tych kanałów  będzie przez państw o w ykonaną 

pod w arunkiem , że in teresowane Królestwa i kraje, o raz  miasta 
W iedeń i P raga przyczynią się do niej pewnemi kwotam i. Dla 
zapew nien ia  tych udziałów rząd  m a przeprow adzić  rokowanie 
z reprezentacyam i krajów , o raz  miast W iednia i Pragi, przyczem 
za  podstaw ę służyć m ają  już  przygotowane, ogólne kosztorysy. 
P ra w o d a w s tw u  k ra jow em u zastrzeżono  norm ow anie  wysokości 
datku  na budow ę kanałów, jak i  m ają  zapłacić powiaty, gminy 
i wogóle inni interesowani. Dla zapewnienia jednolitego kiero­
wnictwa robót pod zwierzchnim nadzorem  m inis te rs twa handlu, 
m a być u tw o rzo n a  r a d a  przyboczna, złożona z fachowców, o raz  
przedstawicieli s tron  interesowanych. B udow a ma się rozpocząć

najpóźniej w r. 1904, jeżeli do tego czasu nastąpi porozumienie 
ze s tronam i interesowanemu co do wysokości datku  na  budow ę 
kanałów. Termin ukończenia budowy m a nie p rzekraczać lat 20. 
Po skończeniu budowy państw o obejmie we własny za rząd  drogi 
w odne i oznaczy wysokość należytości i op ła t za ich użytko­

wanie.
Na pokrycie kosztów budowy, o ile te nie zna jdą pokrycia 

w da tkach  krajów, gmin i wogóle stron in teresowanych, m a być 
zaciągnięta pożyczka, co najwyżej 4°/0, spłacalna w ciągu la t 90.

‘ 2  tej pożyczki wolno będzie rządow i wydać do roku  1912 
na cele budowy dróg wodnych kwotę nie p rzek racza jącą  250  mi­
lionów koron. Pokrycie wydatków po roku 1912 m a być zaw czasu  
osobną u s taw ą unorm ow ane. Również osobnej ustaw y potrzeba 
do jakiejkolwiek zmiany, lub rozszerzenia pierwotnego program u 
robót. Natom iast rząd  upoważniony je s t  do ostatecznego u s ta ­
lenia trasy  dróg wodnych i ich urządzeń  technicznych.

Oprócz tych zasadniczych postanowień, projekt ustaw y
0 drogach wodnych zaw iera  jeszcze dalsze postanowienie o w y ­
właszczeniu grun tów  pod budowę, o uwolnieniu od stempla
1 opłat skarbow ych wszelkich dokum entów, odnoszących się do 
budowy i inne mniej ważne szczegóły.

Do przedłożenia dodane są także  m otyw a i objaśnienia 
projektu. Niestety m o ty w a  nie zaw iera ją  żadnych dat  s ta tysty­
cznych, ekonomicznych i handlowych, któreby usprawiedliwiały 
potrzebę tak olbrzymiego powiększenia środków  kom unikacyj­
nych. Są one raczej wstępem historycznym  i usprawiedliwieniem 
niedostatków projektu.

Z objaśnień projektu, które także właściwie nic nie obja­
śniają, ważny jest d la nas  tylko ustęp o a l te rna tyw ach  trasy  
kanałów galicyjskich. W edług pierwotnego projektu dróg wodnych 
w Galicyi, sporządzonego przez oddział hydrotechniczny mini­
s te rs tw a handlu, kana ł  między O drą  a  W is łą  miał się rozpo­
czynać w Hruszowie pod M orawską O straw ą, gdzie się kończy 
kanał łączący Dunaj z Odrą. Z H ruszow a szła trasa  wzdłuż 
kolei północnej do Drakomyśla nad Wisłą, stąd wzdłuż Wisły 
do Oświęcimia, a od Oświęcimia skanalizow aną W isłą do K ra­
kowa. Z K rakow a miał iść w dalszym ciągu kanał sp ławny do 
Z abierzowa, stąd na Mikluszowice, Borzęcin, Żabno, Dąbrowę, 
Mielec, Bojanów, Leżajsk, P rzew orsk ,  Jarosław , Kalników, Mo-
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ściska do Sądowej Wiszni, p rzekracza jąc  po drodze wszystkie 
dopływy Wisły na  akw aduk taeh  m urow anych .

Ze Sądowej Wiszni, główny kana ł szedł na  Gródek, Lwów 
do Brodów, gdzie miało nas tąpić kiedyś połączenie z kanałem 
rosyjskim w kierunku do Kijowa. Boczny k an a ł  dla połączenia 
z Dniestrem miał iść ze Sądowej W iszni przez Rudki, dolinę 
Wiszni do Czajkowic, s tąd  wzdłuż Dniestru do Halicza.

Otóż w przedłożeniu rządow em , obok tej trasy  umieszczono 
także drugą, idącą natura lnym  biegiem Wisły i Sanu. W praw dz ie  
równocześnie w m otyw ach  podniesiono, źe t ra sa  ta  jes t  o wiele 
dłuższa, że znaczna  część z użytkowanej do połączenia Wisły 
s tanow i granicę z Rosyą, że zatem budow a tego połączenia 
w ykonalną  byłaby tylko w porozum ieniu  z rządem  rosyjskim —  
nie przeszkadzało  to jednak, na  podstawie tej niczem nieuza­
sadnionej a l ternatyw y, p rzyjąć dla Galicyi w przedłożenin jakieś 
nieokreślone » p o ł ą c z e n i e  s p ł a w n e * ,  zamiast kanału  spła- 
wnego.

Również niejasne jest  objaśnienie rządow e, co do połą­
czenia głównego kanału galicyjskiego z Dniestrem, przyczem po­
zos taw iono  ja k o  »kwestyę o tw artą* ,  o ile w ypadnie  przy tej 
sposobności zbliżyć się do stolicy k ra ju  Lw ow a, i przez to przy­
gotow ać dalsze na  wschód ku Brodom przedłużenie kanału.

Przedłożenie rządow e nie zapew nia  także równoczesnego 
rozpoczęcia robót na  wszystkicłi kanałach ,  zachodzi więc s łuszna 
obaw a, żeby Galicya przy znanej życzliwości w ładz centralnych, 
nie zos ta ła  zepchniętą na  szary  koniec.

Pomijając inne mniejsze niedostatki przedłożenia, ja k  zu ­
pełnie niedosta teczne określenie ingerencyi k ra ju  n a  budowę 
i adm in is tracyę  funduszami, b r a k  postanowienia co do użycia 
przy budowie krajow ych sił technicznych i przedsiębiorców, 
wreszcie wielce draż liw ą kwestyę m aksymalnej granicy udziału
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krajów  w kosztach budow y kanałów , podnieść musimy z n a ­
ciskiem z u p e ł n e  p o m i n i ę c i e  i n t e r e s ó w  r o l n i c t w a .

Ja k że  odmiennem pod tym względem było pruskie p rze­
dłożenie kanałowe, w którem, obok interesów komunikacyjnych 
interesa rolnicze znalazły pełne uwzględnienie.

Dla Galicyi spraw a la  jes t ważniejszą, aniżeli dla innych 
prowincyj. Przy naszym klimacie kontynentalnym  i niekorzystnie 
rozłożonych opadach  w okresie wegetacyjnym, w yzyskanie k a ­
nałów spław nyeh do naw adnian ia  łąk, przyczyni się do podnie­
sienia produkcyi paszy, a tem sam em  i ekonomicznego podźwi- 
gnięcia całego szerokiego pasu kraju między kanałem  spławnym 
a Wisłą. T em u podw ójnem u zadaniu, żeglugi i nawodnienia o d ­
powiedzieć może w zupełności kanał sp ław ny galicyjski,  prze­
chodzący górą, na poprzek dopływowi Wisły, jeżeli tylko, przy 
definitywnem ustaleniu trasy  kanału, jego spadu  i w ym iarów , 
będzie się miało ten podwójny cel na  oku.

Drugim w ażnym  punktem  dla ro ln ic twa krajowego, o k tó ­
rym  lekko tylko w spom ina przedłożenie rządowe, jes t  rów no­
czesna z budow ą kanału  regulacya tych wszystkich przestrzeni 
naszych rzek. na  k tórych da się uzyskać po trzebną  dla spławu 
głębokość wody. Są to, obok przestrzeni, będących pod wyłączną 
pieczą pańs tw a, których uspławnienie należałoby także przyspie­
szyć, górne brzegi Dunajca, Wisłoki i Sanu, a  dolne Skawy, 
Raby, Wisłoka, Stryja, Świcy, Sukieli, obu Bystrzyc i t. d., 
które po należytem uregulowaniu mogłyby służyć, ja k o  drugo­
rzędne drogi wodne, dla sp ław u d rzew a i p roduk tów  rolniczych.

Bez należytego us tawowego zapew nienia tych postulatów, 
rolnictwo nasze z budow y kana łów  sp ław nyeh  w Galicyi nie 
odniesie spodziewanych korzyści.

P o g a d a n k i  e k o n o m i c z n o - r o l n i c z e .

i .

Rolnictwo w obecnej dobie przestało być tern, czem przed 
wiekiem było Dawniej zbiór danej okolicy s tanowił o możności 
wyżywienia się do przyszłych żniw. »Głód« ja k  i ^powietrze* 
weszły do suplikacyi, bo ja k o  żywiołowe klęski, były w pros t  nie 
do uniknięcia.

Jak  się to wszystko zmieniło w drugiej połowie ubiegłego 
stulecia! Minęły na szczęście czasy, kiedy »nędza* po wsiach 
sp row adza ła  tyfusy i inne choroby. Rozwój komunikacyj p a ro ­
wych na lądzie i m orzu, d ró g  bitych, u ła tw iony handel z innemi 
częściami św iata , a  także  i lepsza organizacya państw , sprawiły, 
że dziś w cywilizowanej Europie o b raku  zboża dla wyżywienia 
się i mowy niema. Żniwa, ja k  »słońce, które nigdy nie zachodzi* 
nie usta ją  ja k  rok długi. Chwilowe tu lub tam  niedobory przez 
czujnych handlarzy  na tychm ias t  zos ta ją  zaspokojone i to  takim 
produktem , który najtaniej da  się nabyć.

Przemysł zapotrzebow ał równocześnie milionów rąk, więc 
ludność przy  szybkiej i taniej komunikacyi wyjeżdża, ła tw o zna j­
dując pracę, czy to w Europie, czy innych częściach św iata, 
a  ja k  suto w ynag rad z an ą  w dodatku!

W  Ameryce n. p. byle pa ra  rąk  niefachowych jest w stanie 
zarobić 10— 15 koron dziennie, m ając  przytem przystępniejsze 
ceny n a  artykuły żywności.  Dziwić się nie można, że wobec 
4 0 — 60 groszy przeciętnej płacy przy rolnictwie u nas, emigracya 
się w zm aga z roku n a  rok. Niemałą zachętę s tanow i okoliczność,

że większa część takich wychodźców przysyła z północnej Ame­
ryki znaczne kwoty pieniężne, które rodzina umieszcza w formie 
pożyczek u sąsiadów.

W  naszych s tosunkach  przy najlepiej p łatnych akordow ych  
robo tach  jak  n. p. drenowanie, d o b r y  robotn ik  zarobić może 
co najwyżej około 4 koron, a  po trąca jąc  dnie słotne redukuje się 
to  do przyzwoitego w praw dzie  dziennego zarobku, ale o zbie­
raniu  tysięcy w la t parę, ja k  w Ameryce i mowy być nie może.

Ja k  długo s tan  ten potrwa, ile kroci a nawet milionów 
ludności europejskiej pochłonie ten moloch amerykański,  czy 
w następstwie opustoszeją nasze gospodars tw a folwarczne z po­
wodu braku rąk  do pracy, nie chcemy prorokow ać, lecz nie 
m ożna nie widzieć groźnych rysów w murze, a  trudno  bardzo  
bezwątpienia złemu zaradzić.

W a lk a  ła tw ą  nie jest, bo gospodarstw a rolne i tak w wielu 
wypadkach  przy obecnie p rak tykow anej stopie w ynagrodzenia 
z trudnością w iążą oba końce, a  przytem brak  przemysłu ro l­
nego, ja k  n. p. cukrow nic tw a, u tru d n ia  u trzym anie  w kraju, 
potrzebującej za robku  ludności; p rzez  danie jej n a  wiosnę i w j e ­
sieni wyższych norm  dziennej płacy. Pod tym  względem Galicya 
stoi w całem państw ie  w najniedogodniejszych może w arunkach . 
Tajenie przed sam ym  sobą groźnego położenia, nieszukanie ś ro d ­
ków ochrony, dowodziłoby raz  —  nieliczenia się ze zmienionymi 
s tosunkam i ostatnich la t  —  powtóre niezaradności,  k tó rą  nam 
Polakom zupełnie słusznie zarzucają .

Pom ija jąc środki tu i t a m  podawane, byłoby naszem zda­
niem najwięcej w skazanem  poparcie szczere i energiczne r z u ­
conej niedaw no przez księcia Lubomirskiego myśli rozwinięcia
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Zboże w gospodarstwie światowem.
W edług m ateryałów  do ank iety  o handlu term inow ym  

zestaw ii 

Dr. Tadeusz Kudelka.

V. Światowy handel zbożowy wogóle.
Skutkiem  p otężnego  w zrostu  ludności w  Europie zacho­

dniej i w yd oskon alen ia  kom unikacyj. m iędzynarodow e obroty  
h an d low e zb ożem  doszły  w drugiej połow ie XIX w. rozm iarów  
w prost zdum iew ających . Gdy pod koniec XVIII w. lu rg o t s z a ­
co w a ł m ięd zynarodow y handel zbożem  całej ziem i na 10 do 
l l  mil. hekto litrów , to podkoniee XIX w. statystyka  w-ykazała

m ilionów  c t .m e t  zb oża:
w roku w  przyw ozie w  w yw o zie  ogółem

1887  182-5 174-3  3 5 6 8
18 8 8  197-5 226-4  4 2 3  9
1897 261-1  ’2 6 6  5 527  6

tak iż obecn ie handel zbożem  stan ow i n ajw iększą gałęź (V ii / 1 2 )
ogólnego handlu m iędzynarodow ego.

T en sam  sza lon y  w zrost obrotów  zbozem  w ykazują kraje, 

odgryw ające dziś w tym  handlu g łów n ą  rolę.
1 tak R osy a w y w o z iła  m iędzy 1800  a 1 8 '3  za ledw ie po 

3 1 / 2  mil. hektol. rocznie, m iędzy 1 8 4 4  a 1853 po 1 1 1/ i  mil. hl., 
w  osta ln iem  zaś ćw ierćw ieczu  w yn osił jej w yw óz roczny w prze­

cięciu  z lat 1 8 7 6 - 1 8 8 0  44-4  mil q.
» 1881— 1885  46-8  »
» 1 8 8 6 — 1890  6 6 9  »
» 1 8 9 1 — 1 8 9 3  5 2 4  »
» 1 8 9 4 — 1897  86-7 >

cu k row n ictw a  w  tej części G alicyi, gdzie gliniaste ziem ie m ogą  
w yd ać dosta teczn y  plon buraków . Mamy nadzieję, że  i grunta  
zachodniej części kraju po zdren ow aniu  szczególn ie , tak co  do 
polaryzacyi, jak i ilości zbioru w y ższy  dadzą zysk  z m orga, 
aniżeli zb oża  k łosow e; a co najw ażniejsze, że  gospodarstw a fol­
w arczn e będą w m ożn ości u trzym ania tak zw anych  p lantierów , 
których rodziny w czasie  najgorętszym  —  zb iorów  letnich —  

do robót innych użyć się dadzą.
P rzykład  ch oćb y  Niemiec w sk azuje, że  jedynie intenzy- 

w n ość  gospodarstw  z p lantow aniem  buraków  połączona, pozw ala  
na s ta łe  u trzym anie w iększej ilości ludzi i zapew n ia  sw obodę  
ruchu rob oczego, tak n iezbędnego, dla ra c jo n a ln ie  prow adzo­

nych gosp od arstw .
A by na pew nej podstaw ie pracę w tym  kierunku rozpocząć, 

należa łob y najprzód robić próby z burakam i cukrow ym i w ka­
żdym  niem al folw arku, a sądzim y, że po dw óch  lub trzech  latach  
ru ch liw sze  okolice zdobędą się na jedną bodaj sp ó łkow ą cu ­
krow nię. N aturaln ie drenow anie, budow a kolei lokalnych różnego  
typu i dróg dojazdow ych  m usi iść w  parze z ca łą  akcyą w tym  
kierunku, aby dać m ożność objęcia jak  najznaczn iejszego  rejonu  
gruntów  pod buraki odpow iednich .

Stanisław Moraczewski.

S tany Z jednoczone Am. p. w y w oziły  m iąd zy  1 8 4 0 ^ 1 8 5 0  
za led w ie  po 5 mil. hektol. roczn ie , potem  za ś ogólny roczny  
w y w ó z  zb oża  i mąki (przeliczonej na zboże) w yn osił:

w latach 1 8 7 0 — 1875   2 3  2 mil. q.
18 7 6 — 1880   4 9 -8  .
1 8 8 1 — 1885   50-4  »
1886— 18 9 0    43 -8  »
1 8 9 1 — 1895   54-9  »

w roku 1 8 9 5 /6    5 6  5  » »
1 8 9 6 /7  ................................  91 -8  »
1 8 9 7 /8  ................................. 124 -5  »
1 8 9 8 /9   107-1 »

T aksam o i z Indyi W schodnich  w y w ó z  ryżu i pszenicy  
w zrósł potężnie od 18 6 8  do 1892  a ch ociaż  skutkiem  n ieuro­
dzajów  w 1 8 8 6 /7  się bardzo obniżył, to jednak już w d w a  
la t a  potem  odzysk ał niem al sw oją  w ysok ość.

W  Anglii d ow óz  roczn y  z początkiem  X IX  w . w y n o sił  
za led w ie  P /g  -  2 mil. hektol. p szen icy; pod koniec zaś u b ie­
głego stu lecia  d ow oziła  W . B rytania w szelk iego  zboża  rocznie:

w latach  1881 —  1885  ..............................  7 0  1 mil. q.
1 8 8 6 — 18 9 0  ..............................  75-9 »
1 8 9 1 — 1895  ..........................  88-7 »

w roku 1 8 9 6  ..................................101-6 » »
1897    9 5 0  »
1 8 9 8    100-3 »
1899  1 0 2 0  »

O dpow iednio też w zrasta ła  w artość zboża  będącego  
w handlu św ia tow ym  i d oszła  w r. 1871 w ysok ości 8 3 8 5  m i­
lionów  koron, z czego  4 3 5 8  mil. k. na w y w ó z . N astęp n ie m im o  
coraz zn aczn iejszych  obrotów  zbożem , w artość  w skutek  sp a ­
dku cen się obniżyła , niem niej jednak w yn osiła  n aw et w 1 8 8 6 r . 
6 6 5 0  mil. k. podniosła się w  1888 na 6 5 0 4  mil* k. a w  18 9 7  
d oszła  n aw et 6 8 9 6  mil. k. (3 6 7 5  mil. k. p rzyw óz, a 3 2 2 1  mil. 
k. w y w ó z) w yn osząc około  dziesiątą  część  w artości ogó ln ego  
obrotu  św iatow ego .

Co się  tyczy  udziału krajów  w tych olbrzym ich  obrotach , 
to duża część  przypada na Unię półn. am er. W. B rytanię i na 
R osyę, które to  trzy kraje zagarn iały  w  1 8 9 7  p rzeszło  p o łow ę  
ogólnego obrotu. Na Unię przypadała w ięcej niż t/g ogólnego  
w yw ozu  —  na W. Brytanię p rzeszło  x/ 3 ogólnego przyw ozu . 
R osya , która daw niej m iała  najw iększy w y w ó z , zajm uje o b ec ­
nie drugie m iejsce w śród krajów  w y w o zo w y ch  —  po niej idą  
R um unia, A rgentyna, B ułgarya, K anada, ln d ye W schod n ie, 
Chile, i Serbia, które w szystk ie  razem  w y w o żą  jednakże mniej 
niż p ołow ę tego co  R osya, a  w ogó le  y 8 ogólnego w y w o zu .

Z krajów  przyw ożących  po Anglii n a jw ięk sze  znaczen ie  
m ają N iem cy , Belgia, F ran cya , H olandya, S zw ajcarya , W łochy, 
Dania, S zw ecya  i N orw egia , przyczem  A nglia z  N iem cam i po­
ch łan iają  w ięcej niż p o łow ę p rzyw ozu  p ozostałe za ś z krajów  
w ym ienionych trzecią część.

N iem cy były do 18 7 0  roku krajem  w yw ożącym  zb oże, 
potem  zaś n adw yżka dow ozu  zaczęła  ciągle w zrastać  i w y n o ­
siła  rocznie w mil. m et.

w  latach p szenicy żyta kukurydzy jęczm ien ia ow sa

1 8 7 8 — 1882 3 1 7-9 2 3 1-4 1-9
1 8 8 3 - 1 8 8 7 5 3 7-4 1-8 3 7 2 0
1 8 8 8 — 1892 7-5 7-9 4-2 6 1 1-7
1 8 9 3 — 1997 11-3 7-0 7-5 9 7 3 6

1898 13  4 7-8 15-8 11-4 4 1
R ozm iary św ia to w eg o  p rzyw ozu  i w yw ozu  zb óż i mąk  

w  1 8 8 8  iw  1897 p rzedstaw ia  następująca tablica w m ilionach m et.
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1888 1897
dowóz wywóz dowóz wywóz

W . B rytania 74-0 — 9 0 0 —

Rosy a — 8 6 0 — 7 6 1
S tany  Zjedn. A m er p. — 35-4 — 105-7
N iederlandy 7-4 -— 10 7 —

Indye W schodnie — 2 1 5 — 1-6
F ran cy a 3 0 0 — 13-4 —
Belgia 1 0 9 — 14 1 —

A ustro- W ęgry — 1 1 1 1 0 —

Niem cy 15-8 — 45-9 —
R um unia — 17-3 — 17-9
W łochy 6-7 — 5-2 —
K anada — 2 0 — 2-3
S zw ajcary a 4 5 — 6-1 —

H iszpania 3 2 — 2-5 —
A rgentyna — 3 4 — 5 0
D ania 1-8 — 6-2 —

B ułgarya — 4-3 — 4 0
S zw ecya z N orw egią 3 3 5-5

Ogółem 19 7 5 226-6 261-1 266-5

Co się tyczy udziału poszczególnych rodza jów  zbóż w ogól-
nym  obrocie, to pierw sze m iejsce za jm uje pszenica, s tanow iąc
przeszło %  ogólnego obro tu , drugie k u k u ry d za  dochodząc n ie­
m al potem  jęczm ień ze słodem  blizko 7 s ,  podczas gdy
ow ies, żyto i m ąk a  w ynoszą po mniej więcej ‘/ i i — r/ n . Zm iany
ja k ie  się w tej m ie rze  dokonały w osta tn ich la tach , w ykazuje
poniższa tab e lk a  podająca ogólny o b ró t (dow óz i w yw óz ra -
zem ) d la roku  1887 i 1897.

ogólny obrót w mil. q. udziat W 7o
1887 1897 1887 1897

pszenica 1 4 3 9 184-8 40-3 3 5 0
żyto 3 5 3 41-3 9 9 7-8
jęczm ień i słód 41-8 66-1 11-7 12-5
ow ies 3 3 7 47-7 9-4 9 0
kukurydza 4 9 9 128-6 1 4 0 24-4
inne zboża 17-2 17 6 4-8 3-4
m ąka 3 5 0 41-3 9-8 7-8

razem 3 5 6 8 527 7 100 0 1 0 0 0
Ogólny m iędzynarodow y ob ró t zboża (i m ąki) szacow any 

zgodnie z pow yższem i danem i na o lb rzym ią sum ę 5 3 0  mil. met. 
s tanow i w łaściw ie tylko m ałą  część produkcyi św iatow ej. Li­
czy on bow iem  każdą ilość zboża podw ójnie jak o  dow óz i ja k o  
w yw óz, trze b a  więc zm niejszyć go na połow ę, następnie n ie­
ra z  zboże przechodzi ty lko przez ja k iś  k ra j zanim  dostan ie się 
n a  miejsce spożycia (np. am erykańskie zboże przez N iderlandy 
do Niemiec). R zeczyw ista więc ilość zboża znajdu jącego  się 
roczn ie w hand lu  św iatow ym  nie m oże być w iększa od 250  mii. 
m et. czyli wynosi mniej więcej ' / 10 ogólnej produkcyi św ia to ­
wej szacow anej na 2500  mil. m et. Odnosi się to  rzeczyw iście 
do tych ilości zboża, k tó re  p rzechodzą z k ra ju  do k ra ju , pod­
czas gdy ilości zboża p rzechodzące za pośrednictw em  w ew nę­
trznego handlu  od producentów  do spożyw ców  m uszą być 
oczyw iście znacznie w iększe, ale nie dad zą  się pochw ycić s ta ­
tystycznie. Są one oczyw iście w iększe w k ra jach  z p rzew aża­
ją cą  w iększą gospodarką , a  m niejsze tam  gdzie g ospodarstw a 
są  więcej rozdrobn ione, bo tam  w ytw órcy p rzew ażn ą  część 
produkcyi sam i spo trzebow ują, nie puszczając jej w handel.

Jeżeli w edług przy ję tej norm y (Ju ra sch k a ) oszacujem y 
spożycie zboża przez bezpośrednich  producentów  w przecięciu 
s tosunków  całej kuli ziem skiej n a  5 0 — 5 5 %  produkcyi to  re ­

sz ta  w chodząca w ob ró t handlow y w ew nętrzny  i m iędzynaro ­
dow y m oże się obliczać na 11 0 0 — 1200 mil. m et., z czego 
w ynika, że w ew nętrzno  k rajow y  handel zbożow y o b rac a  ilo­
ściam i 3 do niespełna 4 razy  w iększem i niż handel m iędzy­
narodow y.

P ozostaje je szcze rozjaśn ić kw estyę, jak wielkie ilości 
dow ozi do Europy handel św iatow y z krajów  zam orskich  i j a ­
kie one m ają  znaczenie w stosunku do produkcyi zbożow ej 
E uropy, co w ykazuje poniższa tab lica :
w przecięciu rocznem Produkeya Europy Dowóz z zam orskich

z lat w mil met.
w m il.

krajów
w %  prod.

met. europ.
pszenica

18 7 8 — 1882 320-9 44-8 1 4 0
18 8 3 — 1887 340-3 47-1 1 3 8
1888— 1892 3 4 5 0 47-1 13-7
1 8 9 3 — 1897 397 1 51-3 12-9

1897 323-2 36-7 1 1 4
żyto

1878— 1882 292 6 0-7 0-3
1 8 8 3 — 1887 317-3 0-6 0-2
1888— 1892 2 9 5 9 0 6 0-2
1893— 1897 345 5 0-6 0-2

1897 309 1 2-2 0-7
jęczm ień

1878— 1882 1 4 6 0 0-7 0 5
1 8 8 3 - 1 8 8 7 14-5-2 1 1 0-8
1888— 1892 148-8 1-3 0-8
1893— 1897 17 2 1 2-3 1-3

1897 156-6 4-3 2-8
ow ies

1878— 1382 24-9-7 0-7 0-3
1883— 1987 255-9 0 8 0-3
1888— 1892 254-9 1-3 0-5
1893— 1897 2 8 9 6 2 5 0-9

1897 2 6 8 8 6 0 2-3
kukurydza

1878— 1882 99 8 19 9 19 9
1883— 1887 1 0 P 5 1 3 0 12 9
1888— 1892 1 10-9 17-2 15-6
1893— 1897 1 119 23 0 20-6

1897 113-6 4 3 9 38-6
W idzim y więc, że tylko dow óz zam orskiej pszenicy i ku ­

kurydzy  m a pow ażniejsze znaczen ie; dow óz bow iem  pszenicy 
w ynosi około % — 1/ 8 produkcyi europejskiej, ale bynajm niej 
nie w zrasta  w tym  stopniu , co p rodukeya ; kiedy bow iem  pro- 
dukeya pszenicy w Europie w zrosła  w ubiegłem  dw udziestole­
ciu o 77 mil. m et., to  dow óz zam orski podniósł się ty lko o n ie­
spełna 7 nie 2, a  stosunkow o do produkcyi obniżył się n aw et
0 ' / 14. N ajw iększych rozm iarów  dośięgnął dow óz pszenicy z a ­
morskiej w la tach  1892, 1893, 1894, w ynosząc 82, 66 , 64 
mil m e t ,  już  jednak  w 1896 sp ad ł na 3 9 6  m il.; najm niejszy  
zaś był dow óz w  1889 dochodzący zaledw ie 31-8 mil. q.

Co się tyczy dow ozu kukurydzy , to dochodził on śre­
dnio do ł/ 5 zb ioru  europejskiego, a  naw et w la tach  1896 i 1897 
podniósł się n a  1/3 i na % • Było jednakże  i kilka lat, w k tó ­
rych w ynosił zaledw ie około ■/%.

P rzyw óz innych zbóż z za  m o rza  je st i abso lu tn ie mały
1 w stosunku  do produkcyi europejskiej n ieznaczny , jakkolw iek 
o sta tn ie  la ta  w ykazały  w cale nagły stosunkow o w zrost p rzy-
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wozów, zwłaszcza owsa i jęczmienia. Mimoto jednak przywóz 
ich nie przynosi nawet 740— 7 so pródukcyi europejskiej.

Najmniejszą zaś konkurencyę robi rolnikom europejskim 
żyto z za morza, tj. ze Stanów Zjedn, bo przywóz jego do 
chodzi zaledwie 2 mil. met. czyli mało co więcej niż 7200 zbio- 
rów europejskich Właściwe jednak znaczenie dowozów zamor­
skich ocenić można tylko w stosunku do obrotów międzyna­
rodowych zbożem w Europie dla których one dostarczają 
zawsze ilości potrzebnych do uzupełnienia pokrycia, zapotrze­
bowania, a więc roztrzygają zwykle o cenie.

0 próbnych mierzeniach tłuszczu w mleku
N ap isa ł

Bolesław  Strusiewicz.

Do niedawna jeszcze sądzono, że jeżeli się dba o nale­
żyte wyżyw ienie bydła i  o regularne prowadzenie próbnych 
udojów.” to po za tem nie pozostaje n ic ju ż  do zrobienia, coby 
inogło dochody danej obory powiększać. Zapewniano, a raczej 
nie zdawano sobie dokładnie sprawy, ja k  w ie lk ie  znaczenie 
należy przypisać próbnym  oznaczeniom tłuszczu, zwłaszcza 
w tych  oborach, w  k tó rych  m leko na masło przerobionem 
zostaje.

' Każdemu hodowcy jest rzeczą wiadomą, że zdolność 
wydzie lania w ie lk ich  lub małych ilości m leka o małej lub 
w ie lk ie j zawartości tłuszczu jes t przedewszystkiem zdolnością 
indyw idua lną , i że wśród indyw iduów  nawet jednej 1 tej sa­
mej” rasy, znajdują się osobniki, k tó rych  mleko pod wzglę­
dem zawartości tłuszczu, różni się nie o dziesiętne ale o całe 
procenta, nawet p rzy jednakowej ilości wydzielonego mleka. 
Ta okoliczność, że przy równein żyw ieniu, utrzym aniu, p rzy 
równej wadze żywej i  równie długim  okresie lak tacyjnym . 
k ro w y  wyposażone od natury zdolnością wydzie lania w ie lk ich  
ilości m leka o wysokie j zawartości tłuszczu, są w stanie nie­
raz wyprodukować dwa razy więcej masła, aniżeli k row y  tej 
samej rasy, ale nie posiadające w tak im  stopniu tej zdolności, 
ta okoliczność powinna jasno przedstawić korzyści w yn ika ­
jące z wyhodowania o ile  możności ja k  najw ięcej takich oso­
bników , któreby ową zdolność w  w ysokim  stopniu posiadały. 
Natura sama podaje myślącemu hodowcy pomocną swą rękę 
w tej żmudnej pracy. G dy bowiem dowiedzionem zostało, że 
tak samo jak  większa lub mniejsza wydajność mleka, również 
i  większa lub mniejsza procentowość tłuszczu są w  w ysokim  
stopniu przym iotam i dziedzicznymi, przeto przez dokładną 
selekcyę k rów  wysoce mlecznych, odznaczających się zarazem 
wysoką procentowością tłuszczu, i przez przeznaczenie tychże 
do rozpłodu, można dochód stale powiększać.

Może zrobi ktoś zarzut, że trzeba oświadczyć się stano­
wczo, albo za wysoką mlecznością, albo za wysoką zawarto­
ścią tłuszczu, gdyż te dwa przym ioty w yk lucza ją  się nawza­
jem. Na to jest jednak odpowiedź, że mniemanie takie, dziś 
rzeczyw iście 'dość rozpowszechnione, nie ma przy ściślejszem 
badaniu dostatecznego uzasadnienia, nadto, że ja kko lw ie k  mleko 
od k rów  mało mlecznych jest często rzeczywiście tłuściejsze 
od m leka krów  bardzo mlecznych, to jednak nie rzadko się 
zdarza, iż m iędzy tym i ostatnimi znajdują się indyw idua, które 
pierwsze pod względem procentu tłuszczu zawartego w ich 
m leku przewyższają. N ie można więc stanowczo orzekać, ja ­
koby ilość tłuszczu stała w prostym lub odwrotnym  stosunku 
do ilości wydzielonego mleka. Pomimo zaś wszystkich dotych­
czasowych badań nie można było  dojść do uzasadnienia po­
wyższego twierdzenia, względnie do w yk ry c ia  ja k ie jś  koniecz­
ności, w yn ika jące j z przyczyn fizyologicznych, dia k tó re jby  
w ie lka  mleczność i  w ysoki procent tłuszczu z jednej strony, 
mała mleczność i  n isk i procent tłuszczu z drugie j strony wza­
jemnie bezwzględnie się w yk lucza ły . Jeżeli w  praktyce często 
zdarzają się pojedyncze w ypadki, iż w ie lka  mleczność idzie

w parze z małą zawartością tłuszczu, to zdaniem naszem po­
chodzi to stąd, iż krow y, w  stosunku do w ie lk ich  ilości w y ­
dzielanego mleka za mało o trzym ują składników  odżywczych 
w paszy, a przedewszystkiem za mało białka.

A by  przynajm nie j w  przybliżeniu nabrać wyobrażenia 
o ilościach tłuszczu zawartych w  m leku pojedynczych krów,

] trzeba wprowadzić próbne oznaczenia ilości tłuszczu, które je ­
dnak, jeżeli mają nam zapewnić korzyści, przeprowadzone być 
powinne z całą znajomością rzeczy. Przedewszystkiem pamię- 

I tac należy o ustawicznych wahaniach, ja k ie  zachodzą w  ilo ­
ściach tłuszczu w m leku krow iem . Niema bowiem dwóch udo­
jó w  rannych, południowych czy wieczornych, któreby się mię­
dzy sobą co do ilości tłuszczu nie różn iły, a różnice te do­
chodzić mogą często nawet do 1 °/0. Mniejsze wahania okazują, 
wprawdzie przeciętne ilości tłuszczu ze wszystkich trzech udo­
jów  dziennych, różnice jednak zawsze jeszcze wynosić mogą 
k ilk a  dziesiętnych procentu; te dzienne wahania, k tó rych .p rzy - 

| czyny nie jesteśmy w stanie dokładnie wyśledzić, nie p rzy­
czynia ją się do fałszywego obliczenia wydajności k row y  pod 
względem tłuszczu w  tym  stopniu, co wahania spowodowane 

j  zmianą zewnętrznych w arunków  życiowych, lub też oddzia­
ływ aniem  zewnętrznych w p ływ ów  na zm ysły i  system ner­
wowy zwierzęcia. Zatem odsądzenie cielęcia, zmiana stanowi­
ska w oborze, czas słotny lub gwałtowne oziębienie, wywóz 
gnoju ze stajni, latowanie się, powodują bardzo silne wacliania, 
a w  ostatnim wypadku procent tłuszczu może nieraz obniżyć 
się i  poniżej l ° /0.

Wobec znacznych i częstych wachań tłuszczu nie w y ­
starczy ra z  j e d e n  oznaczyć przeciętnej ilości tłuszczu 
z wszystkich 3-ch udojów, gdyż nie o trzym alibyśm y w ten 
sposób m iarodajnych w yników . N ie ty lko  nie m oglibyśm y wnio­
skować z otrzymanego w yn iku  o zdolności do wydajności 
tłuszczu w m leku u danej krow y, lecz nie m oglibyśm y rę­
czyć, czy n. p. krow a A  któ ra  w  dniu oznaczenia tłuszczu 

| dała m leko o zawartości tłuszczu 3'50°/0 nie jest gorszą pod 
względem wydajności tłuszczu przy rów nych zresztą ilościach 
mleka, od k row y B , k tó re j m leko w  tym  samym dniu ty lk o  
2%  tłuszczu wskazywało. Natomiast należy próbne oznaczenia 

| tłuszczu z wszystkich 3-ch udojów dziennych p o w t a r z a ć  
{ j a k  n a j c z ę ś c i e j  pamiętając o tem, że im  częściej się te 

próbne oznaczenia będą odbywać tem liczniejsze wachania tłusz­
czu się pochwyci, i  tem bardziej będzie przeciętna, otrzymana 
ze wszystkich oznaczeń tłuszczu, przeprowadzonych w  ciągu 
roku  w mleku jednej krow y, tembardziej będzie zbliżoną do 
rzeczywistej przeciętnej zawartości tłuszczu. D w ukrotne  ozna­
czenie tłuszczu podczas jednego miesiąca powinno być w y ­
starczaj ącem. N a jła tw ie j i na jpraktyczn ie j przeprowadzić je  
można, oznaczając dziennie stosownie do w ielkości obory tłuszcz 
od 2 4, 6-ciu sztuk, ła tw ie j bowiem poświęcić dziennie na tę 
czynność 20-cia m inut, niż dwa razy w  miesiącu po 2— 3 

j godziny! »
Ź nadzwyczajną ścisłością przeprowadzone badania H it t-  

chera w ykazały, że zawartość tłuszczu następujących po so­
bie okresach lak tacy jnych  tej samej k row y  są niemal jedna­
kowe różnice bowiem dają się dostrzegać zaledwie w  setnych, 
a co najwyżej w  dziesiętnych procenta. Zupełnie zatem uza- 
sadnionem zdaje nam się tw ierdzenie, iż w ystarczy robić 
próbne oznaczenie tłuszczu ty lk o  podczas jednego okresu la k - 
tacyjnego danej krow y, ażeby nabyć o ile  możności dokła­
dnego wyobrażenia o je j użyteczności. W  praktyce najła tw ie j 
uskutecznić to w  ten sposób, że się co roku bierze pod obser- 
wacyę ty lko  świeżo ocielone ja łó w k i.

K R O N I K A  PO STĘPU
w dzied zin ie  go sp o d ars tw a  w ie js k ie g o .

Nawożenie warzyw. W śród ogrodników jest dotychczas 
rozpowszechnione mniemanie, że jedynym  skutecznym nawo­
zem pod warzywa jest obornik lub  kompost. Tymczasem no-
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wsze doświadczenia dowodzą, źe jak  się należało spodziewać, 
można w ogrodach używać również z dobrym  skutkiem  na­
wozy sztuczne. W  jednym  z ostatnich numerów „D eutsche 
Landw. P resse“ przytacza D r. D ubbers cały szereg doświad­
czeń, k tóre w ykazały  skuteczne działanie nawozów sztucznych 
na rozm aite warzywa. W  doświadczeniach przeprow adzonych 
przez p. H ufnagla na g linkow atym  piasku by ł w pływ  nawo­
zów na kapuście, chrzanie, porach, selerach, kalafiorach i t. p. ! 
widocznym już na oko. W  doświadczeniach firm y Gehles j  

i K uhn w Pfarrw eisach w ażyła głów ka sałaty na oborniku 
160 gr. w przecięciu, a na 4 kg  m ąki Thomasa, 2 kg  40°/0 
soli potasowej i ' / 2 kg  saletry  (na 1 a r  obok obornika) w a- 
źy ła głów ka sałaty 340 gramów.

W  tem samem m iejscu dano pod ogórki 6  k g  m ąki 
Thomasa, 3 k g  40%  soli potasowej, 1 kg  saletry  na 1 a r  
i otrzym ano następujący rezultat: na  zagonie z nawozami 
sztucznem i zebrano 1980 sztuk ogórków w ażących 239 l/ 4 kg, 
z zagona z sam ym  obornikiem  1260 sztuk ogórków, w ażących 
103 l/ 2 kg. W spom nieć przytem  należy, źe ogórki na nawo- ! 
zach sztucznych dojrzały wcześniej, co je s t rzeczą niezm ier­
nie w ażną dla ogrodników, bo może wcześnie m ieć świeże 
warzyw a. Zysków  z stosowania nawozów sztucznych nie obli­
czano w opisyw anych doświadczeniach, spodziewać się jed n ak  
należy, że wobec w ysokich stosunkowo cen, jak ie  się za wa­
rzyw a osiąga, nawożenie takie sowicie się opłaci.

D o ś w i a d c z e n i a  z o d m ia n a m i  z ie m n ia k ó w .  W  dobrach 
H rottow itz na M orawach przeprowadzono pod kierunkiem  
p. Eugeniusza Pohl’a doświadczenia z następującem i odm iana­
mi ziem niaków: Profesor K ithn, M arkische Zwiebel, Blaue 
Riesen, G racya, Nowina i K orczak; ostatnie trzy  odm iany po­
chodzą ze znanej polskiej hodowli p. D ołkow skiego w No­
wej wsi.

Na ziemi ogrodowej odmierzono zagony długie na 6  me­
trów, na każdym  zagonie przeciągnięto dwie brózdy w odle­
głości 50 cm. jed n a  od drugiej i w bruzdach tych  wysadzo­
no 24 kłęków  ziem niaków w oddaleniu 50 cm jeden  od d ru ­
giego. K ażda odm iana zajm owała w ten sposób 9'75 m etrów j 
kw adratow ych.

W aga i zawartość skrobi w 24 wysadzonych ziem nia­
kach  była  u poszczególnych odm ian następująca:

W ag a S k rob i

G racya  .......................
w kg k g
1 52 0 3253

Profesor K ith n . 1-82 0-3731
N o w i n a ....................... 2-39 0-4183
M arkische Zw iebel . 1-80 0-3492
Blaue Riesen . 3-20 0-5888
K o rc z a k ....................... 1-66 0.3403

Najw ięcej skrobi zaw ierały zatem 24 k łęby  Blaue Riesen, 
najm niej G racya. P rzy  zbiorze k łęby  zostały obmyte, policzo­
ne i zważone, a następnie oznaczono w nich skrobię. Rezultat 
tych  oznaczeń b y ł następujący:

Ilość W ag a Z aw artość

G racya . . . .
kłeków kg sk ro b i%

566 28-50 2 2 8
Profesor K iihn . . 380 24-40 21-3
Nowina . . . . 320 27-14 19-7
M arkische Zwiebel 370 18-20 20-0
Blaue Riesen . . 387 32-50 1 9 0
K orczak . . . . 330 16-35 2 1 1

W edług  tej tablicy  zdawało by się, że Nowinę i Blaue 
Riesen należy postawić przed odm ianą Profesor Kiihn, uwzglę­
dnić jed n ak  należy tę okoliczność, że odległość rządków  w ynosiła 
w doświadczeniu u w szystkich odmian 50 cm, w uprawie 
polowej zaś dla odmian z m niejszem i kłębam i (a więc dla 
w szystkich prócz Nowiny i Blaue Riesen) mogła ona być 
m niejszą, czyli, że m ogłyby one przy węższem sadzeniu dać 
większe zbiory niż w przeprowadzonem doświadczeniu. W ziąć 
również należy pod uwagę, że w ielkie k łęby nie tak  łatwo 
dają  się ugotować w parn iku  H en re ’go, ja k  małe. Jeźli zesta­
w im y poszczególne odm iany w edług porządku wielkości zbio­
ru  kłębów i skrobi, to otrzym am y tablicę następującą:

B O I, N I C Z Y.

Zbiór kłębów  Zbiór skrobi
podług  podług
liczby  w agi w °/0 w kg

G r a c y a ...................1 i  p p
Profesor K tihn . . . 3  2 2 2
N o w in a ................  6  3  5  3
M arkische Zwiebel . 4 5  4 4
Blaue Riesen . . .  2 4 6  5
K o r c z a k .................. 5 6  3  6
Ja k  widzim y z tego, najlepszą odm ianą okazała się G r a ­

c y a  Dołkowskiego, za nią szła odm iana Profesor K tlhn. Aże­
by się przekonać jak ie  s tra ty  w skrobi poniosły poszczególne 
odm iany przez czas zimy, oznaczono zawartość skrobi w dniu 
21  m arca roku następnego i przekonano się, źe i pod tym  
względem najlepszem i okazały się ziem niaki G racya. a na 
drugiem  zaraz m iejscu stały  Prof. K ithn. (W iener landw. 
Zeitung).

B e j c o w a n i e  n a s i e n i a  b u r a k ó w .  Profesor politechniki 
w Pradze, D r. Ju liu s Stoklasa przeprow adził szczegółowe b a ­
danie nasienia buraków  cukrow ych. Nasienie buraków, ja k  
wiadomo, stanow ią kłębki, k tóre  zaw ierają właściwe ziarna. 
N a kłębkach tych znajdu ją  się liczne odm iany baktery i, k tó­
re  z w szelką łatwością mogą wyw ołać choroby w kiełkującym  
buraku. Prócz m ikroorganizm ów znajdowano na kłębkach 
buraczanych zalążki rozm aitych owadów, k tóre  dla młodej 
roślinki również mogą stać się niebezpieczne. Z powyższych 
względów należałoby desinfekować nasienie buraczane przed 
użyciem. Dr. H iltner radzi używać w tym  celu kw as siarkowy. 
Stoklasa poleca jak o  dobry środek kw as fosforowy fabrycznie 
o trzym yw any o sile 3 0 —36°Be. Kwas fosforowy niszczy b ar­
dzo szybko zarodki w szelkich pasożytów. Po zastosowaniu 
kw asu fosforowego należy obm yć nasienie wodą w apienną. 
Bejcowanie kw asem  fosforowym daje następujące korzyści: 
1. desinfekuje w zupełności nasienie, 2 . zw iększa energię 
kiełkow ania i 3. w pływ a dodatnio na szybkość kiełkow ania. 
(Centralblatt fiir. Bact. u. Parasitenkunde).

B I B L I O G R A F I A .

„Rolnik"  N r. 19 zaw iera  treść  n as tęp u jącą  P rzep isy  w ykooaw cze do 
kra jow ej u staw y  kom asacy jnej. D ośw iadczenia polowe w Baszni 1899/900, 
n ap isa ł L eon M oszyński. P rzew idyw anie przym rozków . S p raw y  T ow arzystw a 
K ronika D robne w iadom ości P y ta n ia  i odpow iedzi. W iadom ości hand low e.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .

S tan  ry n k u  zbożowego nie popraw ił się w ciągu ubiegłego tygodnia. 
P rzeciw nie  powoli ceny sp a d a ją  w dalszym  ciągu . Dowodzi to , źe z ły  stan  
zasiew ów  w N iem czech nie je s t  w ysta rcza jący , żeby w płynąć n a  podniesienie 
się cen n a  ry n k u  w szechśw iatow ym .

C e n y  ś w i a t o w e
w m arkach  za  100 kg łączn ie  z przew ozem , cłem i kosztam i wedle tele 
gra licznych w iadom ości cen tra lnego  b iu ra  notow ań prusk ich  Izb rolniczych:

P s z e n ic a : d n ia  13 . dn ia  13/ 6
7 . A m sterdam u do K o lo n i i ........................ 000.00 ' 000.00
n C hicago do B e r l i n a ............................... 165.50 164.75
rt Liverpoolu do B erlina . 174.00 174.00„Nowego Y orku  do B erlina . 172.75 172 .00„O desy do B e r l i n a ........................ 175.50 175.50
n Rygi do B e r l i n a ..................................... 175.50 175.50
W P a r y ż u .......................................................

Ż y t o :
159.25 158.25

Z A m sterdam u do Kolonii za paźdź. 148.50 148.50
V O dessy do B e r l in a ........................ 147.75 147.75
V Kygi do B erlina . . . . 147.75 147.75
n Nowego Yorku do B erlina . . . 146.75 146.75
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! e« ej
|3 '«  P s z e n ic a Żyto Ję c z m ie ń O w ies

r  a l ---------------------

K ra k ó w ...............
L w ó w ..................
T a rn ó w  j
Locłwołoczyska . j 

„ rosy jsk ie
W ie d e ń ...............
P e s z t .....................I
Pr«g<i.............
Ceny w koronach 

za 100 kg.

B e rlin ..................
W roclaw  . . . .
P oznań  ...............
Ceny w m ark ach  

za  100 kg

W arszaw a . . . 
Ceny w rub lach  

za  korzec.

14 16 20  
14 15.20  
10 15.75  
8 15.10 
-  17.10  
14 16.00 
14 15.00  
14 16.80

14 16.40 
14 15.80  
14 16.90

- 17.20  
-15 .60  

16.50 
-16 .50  
-17 .40  
-16 .20  
-15 .20  
-18 .50

14 10- 
12 60- 
14 00  
1 2 5 0  
13.10- 
14.80
14.00
16.00

-1 4 .6 0 1 2 .2 0  
-13.20| 13.49  
-1 4 .5 0 112-50' 
-12  9 ) 11.0 0 - 
-13 .6  > 00.00  
-1 5 .8 0  13.50 
-1 4 .5 0 1 2 .0 0  
-1 7 .2 0  14.20

- 12.8  > 

14.1X1
-1 3  00  
-1 2 .5 0  
-0 0 .0 0  
-1 7 .0 0  
-1 4 .0 0  
-1 6 .0 0

17.6) 13.80 
- 17.50] 14.60- 

17.90 14.20-

14.80 — ! f f
-15 20 13.60 —15.40 14.40- 
. 14 80 14 .3 0 — 15.30 15.10

14.80
12.40 
14.00-
12.40
00 .00-
11.80-
10.80  
12.30

-1 5 4 0  
-1 3 .0 0  
-15 .00  
-1 3 .0  > 
-00 .00  
- 12.8  ) 

- 11.20 
-1 3 .5 0

-15.00  
-14 .90  
-1 6  40

14; 5 .9 0 - 6 .7 5 4 . 2 5 - 4  65 ; 0 .0 0 —0.00 3 .3 0 - 3 .6 0

H r e c z k a .  Kraków 14 /V , 14.00 -  17.00 IC , Lwów 15/V , 1 4 . 0 0 -  
14.50 IC. Tarnów 10/V  15.50 -  17.00 A. Podwołoczyska 8/V  gah c . 19.40 -

14.00 A ., rosy jska  0 0 .0 0 — 00.00 A', za 100 kg.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ło w e  i o k o p o w e .
G ro c li. Kraków 14/V , 17.00 -  24 .00 A ., Tarnów 1 0 /V -  16 00  -

24 .00  A ., Lwów 1 5 /V , 1 4 5 0  — 18.20 A. ' 
F a s o l a .  Kraków 14/V, 14.00 -  21.00 A. Tarnów 10/V, 13.00 -

17'00  K a r to f le .  Kraków 14/V  2 .40  -  2 80 IC, Tarnów 1 0 /V , 2 .60  -  

2 .80  A., Podw oloczyska 7 /I I I , 0 .0 0 — 0 .0 0 .

P r o d u k ty  z w ie r z ę c e .
W o ły . Wiedeń 15/V, w ęgierskie prim a 64  — 66 A ., secunda 55 — 63 

te r t ia  4 5 - 5 4  IC , wyborowe 6 9 - 7 0  A ., galicy jsk ie  prim a 6 6 - 7 2  A , se- 
cnnda 5 6 - 6 5  A ,  te r tia  48  - 5 5  TC, w yborow e 7 1 - 7 4  A.

N ie r o g a c iz n a .  Wiedeń 15/V, prim a 79 -  81 IC, średn ie  i sta re  70  -
76 A., lekkie  60 -  68 A ., a  młode 64 - 8 4  A .. Peszt 15/V, s ta re  ciężkie 
7 8 — 80 A ., średnie 0 0 — 00 A ., młode ciężkie; 8 6 —88 IC., m łode średnie 
88 — 90 1C., lekkie  0 0 —00 1C za 100 kg.

M a sło . Wiedeń 15/V , najlepsze deserowe 2 .40  — 2.80 1C., w iejskie 
2 .2 0 - 2 .4 0  IC., zw ykłe targow e 1.80 — 2 .0 0  K ,  Kraków 14./V, targow e 1.80
2 .00  1C. za 1 kg. Hamburg 8 /V , stołow e 1 k lasy  108.72 11 kl. 104.75, g a li­
cy jsk ie  000 —  000 m arek  za 1 0 0 % . Berlin 10/V , dw orskie i spółkow e 
prim a 107— 110 secunda 1 0 4 — 107 tertia  100 -  104 m arek za 100 kg.

J a j a .  Wiedeń. 1B/V, prim a 43  — 44, secunda 4 5 — 46 A., konserw o­
w ane w w apnie 3 6 - 3 9  sz tuk  za 2 A , Kraków 14/V  2 .40  -  3 .00  A

za kopę.

S p iry tu s .
Kraków 14/V, z o p ła tą  n a  95° A. 168, n a  75° 1C. 128 za  hek to ­

litr. Lwów 15/V gotowy A  3 4  0 0  -  34 .10  loco, Wiedeń 15/V , 40 .60 -  

4 0 .80  A . za 100 litr.

R e d a kt o r  Dr. S t a n i s ł a w  Kozicki .  
R e d a kt o r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  Dr. Adam K r z y ż a n o w s k i .

Q n n i * u C 7  A pteka K onstantego W iszniew skiego, przy ulicy oporysz f lo ry ań sk ie j w K rakow ie zakupuje 100 kg. 
sporyszu za cenę 240 koron.

Z arząd  dóbr w Pogorzu ma na sp rzed ać  —
11/ 2— 2 roczne buhaje czerw one rasy  fryzyjskiej
po um iarkow anej cenie.

K O N K U R S

Na posadę profesora hodowli w wyższej szkole rolniczej 
w D ublanach z płacą roczną 2 600 koron, dodatkiem  ak ty - 
walnym  480 koron, wolnem pom ieszkaniem  i praw em  do po­
boru pięciu dodatków  pięcioletnich po 400 koron rocznie.

S tabilizaeya na posadzie tej nastąpić może po roku  za- 
dow alniającej służby i za zgodą c. k . M inisterstw a rolnictw a.

U biegający  się o posadę tę , w inni przedłożyć na ręce 
podpisanej D y rek cy i: 1) m etrykę urodzenia, 2) k ró tk i życio­
rys, 3) świadectwa, ew entualnie prace naukowe, udow adniające 
kw alifikacye do zajm owanej posady.

Term in w niesienia podań naznacza się do 1 sierpnia b. r.
Dyrekcya kraj. S zk ó ł rolniczych  

Dublany koło Lwowa.

Dla gorzelń kartofli R e i c h s k a n z l e r ,  2 4 °/0 skrobi, 
ma jeszcze na sprzedaż 500 korcy  folw ark 

Sanniki, o. p. M ościska — po cenie 1 złr. 16 ct. loco stacya 
Mościska.

7 <58TAI FPKI ZEG A RM IST RZ -L.  u n  I f lLLUm w Krakowie, Floryańska 19,

poleca po cenach przystępnych

zegarki genew skie, zegary  w ahadłow e i budziki.
W szelk ie  rep er acye  w y k o n u je  su m ie n n ie  i punktualn ie .

P o d  g w a r a n c y ą  

czystej krwi świnie wielkiej białej angielskiej rasy

„YORKSHIRE44
Potom stwo ty lk o  po im portow anych i odznaczonych n a jw y ższ em i na­
g rodam i ro d z icach , nadzwyczaj szybko rosnące, płodne ł bar­
dzo łatwo się tuczące, szczepione przeciwko róży w ągli­
kowej i na tę Chorobę Odporne, w k ażd y m  w iek u , począwszy 

od  10—12 ty g o d n i (w aga w ty m  wieku około 20—30  
w ysyła aa pobraniem 

v v
D o m i n i u m  Z in k a u  F o l w a r k  Zitin,

p. Zinkau pod Nepomuk w  Czechach.

N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  C H R Z E S C IA Ń S K I

CENNIKI 1LLUSTRO  W A N E  przesyła BE Z PŁ A T N IE .

M a szyn  do s z y c i a  i ha f tów
„ S I N G E R f t “

czó łen k o w y ch  i p ie rśc io n io w y ch , 
tu d z ież  w szy stk ich  n a jn o w . sy s te ­
m ów . — N au k a  h a f tu  ozdob n eg o  
ro b ó t a ż u ro w y c h , sm y rn eń sk ich , 

m ereszek  itp . zupełnie bezpłatnie. 
R. P A W Ł O W S K I E G O ,  

dawniej JOZEFA IWANICKIEGO 
—  w Krakowie, Rynek Gło'wny Nr. 21.— 
N a w ypła ty : ręczn e  od 3 2 — 65 złr., 

nożne od  40  — 115 złr. 
G o t ó w k ą  1 0 %  t a n i e j .
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jfjj Najlepsze zużytkowanie mleka, najw ię­
kszy wydatek m asła i najlepsze masło
są tylko wtedy możliwe, jeżeli się od­

dziela śmietankę z mleka zapomocą 
centryfugi

ALFA
SEPARATO R

V* miliona centryfug w użyciu. 500 pierwszych nagród.
Grand Prix Paris 1900.

Wszelkie przyrządy potrzebne w gospodarstwie mlecznem: 
Kierznie, wyyniatacze. chłodnice, naczynia i konwie z blachy stalowej.

Zakładanie zupełnych m leczarń ręcznych 
i parowych.

T o w a r z y s t w o  a k c y j n e

A  L F  A  — 
SEPARATO R

Wiedeń XVI, Gangelbauergasse Nr. 29.

SNT" C e n n i k i  i pouczające broszury darmo. — Należy żądać 
, . A I f a - M i t t h e i l u n g e n “ .

^ ft ir  'nkfnt ii

Z a  n a j l e p s z y  S I E W N K
należy uważać pochodzący 
z fabryki Ph. Mayfarth i Śka

„AGRIKOLA"
można nim wysiewać wszel­
kie rodzaje ziarna w dowol­
nych ilościach bez zmiany 
trybów, zarówno na płasz­
czyźnie, jak w górach. —

dem, wielką wytrzymałością i niską ^  ‘ekkim Ch° '

O ryginalne am erykańsk ie

Żniwiarki „ J O N E S “
do traw, koniczyny i zboża.

w ialnie*1<i f f y ^ r y  " :" i-
w y łu s k iw a n ia  knl r . , r vHZf m a s z y n y  dowyłuskiwania'kikuryd^płuTi'aw T c f l  b"?nnT I  

KStctr*̂ "-w 
Ph. Mayfarth & Co.

^ „ Uprzy,w' Fabryka maszyn rolniczych. Założona w r. 1872
W IE  l»EN 1 1 /1, Taborstr. Nr. 71. —  750 robotników.
m edalam f0dZ0KutiloZ!reSu0 f 50 z*otymi, srebrnymi i bronzowymi medalami. — Katalogi ilustrowane darmo i opłatnie.

Ś W  Z astępcy i pośredn icy  są  pożądani.

«

@

FOLWARK SŁOMIANA
ad W ojakowa

o obszarze 220 morgów gruntu , w tych 
35 morgów łąki, je s t od 24 czerw ca b. r.

tanio
do wydzierżawienia.
Interesow ani zgłosić się mogą o wszelkie 
inform acye do w łaściciela zamieszkałego

W  ŁOSOSINIE DOLNEJ
poczta Tęgoborze.

66 (4—5)

K A W A
prosto z Hamburga

4  3/ K fif . gwarant, najlepszy gatunek, wolne od 
**" porta, za zaliczką lub opłacone z góry.

S a n to s , n ajlepsza .....................
S a lvad or , zielona mocna . .
A fryk. M oc c a ,  perłowa . .
G old jaw a, żółtawa, doskonała 
P erlk a ffee , bardzo dobra . .
C eylon , nieb.-ziektna, najlepsza 
A rabska M occa, aromatyczna

Kor. 7 60 
- 8-15
» 8-25
» 10-80 
» 10-85 
» 10-95 
» 13-10

Ettlinger & Co.
Hamburg.

Cennik i taryfa cło wa darmo. 58 (5

OMPY=
najnowszej i najlep­
szej konstrukcyi. =

wszelkiego rodzaju dla celów 
domowych i publicznych, rol­
nictw a i przem ysłu :

T O W A R 7 V 8 T W G  I V O  ivi A N f i V T f i w c  D e c ym a lne ,  C e n t e s y m a l r e  i z  ru c h o m e m i  g w ic b  ami.
i u W A K ż Y b l W U  K U M A N D Y I U W h  z  d rz e w a  i ż e l a z a ,  d la  c e ló w  h a n d lo w y c h ,  ro l n i c z y c h

d l a  f a b r y k a c y i  p o m p  i  m a s z y n  : i f a h r y c r n y r h  -   . . . . . . . . .

AGI =

M. GARVENS
Wiedeń 11. Sehw arzenbergstrasse 6. 

11. W allfischgasse 14. 64 (5—26)

K orki, rury, rury gumowe i inne.
K a ta lo g i  d a rm o  i o p ł a tn i e  Można j e  d o s t a ć  we  w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  m a s z y n .  N a le ż y  ż ą d a ć  pomp i w a g  G a rv e n s ' a

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.


